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m Lublinie baz odnoszenia: miesięcz. 
L  3 .—, kwart. k. 9 .~ , półrocz. k. i8 
rocz. k. 36; z adnoizsnletis: miea, 
3.50, kwart k. 10.80, półrocz. kor.
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Mł ęrowlncjl: miesięcz. kor. 4.80, 
kwsirt. k. 14 40, półrocz kor. 28.80, 

rocznie kor. 57.—
W okupacji niemieckiej: miss, kor.
5.30, zwart. k. 16.90, rocznie k. 62.—

CESA OGŁOSZEŃ  
Wiersz petit, lub jego.miejsce każdr - 
rasowe Przed tekstem 1 k. 50 hu. 
wśród tekstu 2 k. 50 h-, za tckatere 
i k. 20 6., Nekrologi 1.—k. Na ostat- 
nisi słr. 80 Sj. W drobnych za wy­

raz 16 b.
Korespondencjo do Rosji 14 bal. $» 
wyraz i 3 korony porto od ogł. Za 
łączniki za 100 na prow. 2 k= 68 h., 

w  eaiefscu 1 k. 30 bu
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Telegramy.
Ostatnie wydarzenia na froncie

włoskim.
P o w r ó t  za  P ia v ę .

WIEDEŃ, 26.6 (lei. w ł ) Korespon 
dent „Neues Wiener Journal“ d >nosi 
z frontu włoskiego pod datą 246  co 
następuje o powrocie wojsk austrjacko- 
węgierskich z i  Piavę.

Wezbranie wód na Pisvie, spowodo­
wane diugimi deszczami, skłoniło nasze 
dowództwo d i  opróżnienia Monttello i 
stanowi'k zdobytych na prawym brzegu 
górnej F’iaVy.

Nastąpiło to w piątym dniu of en żywy. 
Do kroku tego skłonił nasze dowództwo 
szereg przyczyn: połączenie między obu 
brzegami rzeki wskutek wys-skit-j wody 
było bardzo utrudmone, niepodobna by 
to należycie zaopatrywać wojsk na za- 

Y brzegu w amunicie i prowiant, 
w obec  tego należało wojska te wy­
cofać z pozycji nie dającej się u trzy 
mać i przenieść je z powrotem na brzeg 
ws hodni. Chodziło przytem głównie o 
oszczędzenie strat w ludziach. Decyzja 
została powzięta 20 czerwca, a wyko­
nana w nocy z 21 na 22, bez zwróce­
nia uwagi nieprzyjaciela. To też ope­
rację udało się przeprowadzić bez strat.

O ST A T NI  KOMUNIKAT  
AUSTBJACKO-WĘGIERSKI.

WIEDEŃ, 26.6 (BK). Komunikat au- 
strjacko-węgierski pod datą 25.6.

G ó r z y s t y  f r o n t  m i ę d z y  A s ia -  
| s  i Pława b y ł  w c z o r a j  w i ­
d o w n i ą  z a c i ę t y c h  w a l k .  N ie­
p r z y j a c i e l  s t a r a ł  s i ę  z a  w s z e l ­

k ą  eam ę o d z y s k a ć  u t r a c o n e  
dteia 15 o z e r w a a  p o z y c j e  n a  
w z g ó r z a c h .  Na SHanta di wal 
b a l i a  eoideS c o s s o  a s c l o n e  
s o l a r o l o  i EV8~fe P e r l i c a  p r z e z  
w i ę k s z ą  c z ę ś ć  d n i a  by ły  g w a ł ­
t o w n i e  a t a k o w a n e .  N a o g ó ł  
w  w ie lu  m i e j s c a c h  Włosi  z o ­
s t a l i  o d p a r c i  k o n t r a t a k a m i .

S l a d e s z łe  d o n i e s i e n i a  w y k a ­
z u j ą  w z n o s z ą c e  s i ę  p o n a d  
w s z e l k i e  p o c h w a ł y  p o s t ę p o ­
w a n i e  w  w a l k a c h  p i e c h o t y  i 
a r t y i e r j i  i z a z n a c z a j ą  s z c z e ­
gół  n ś  z a s ł u g i  9  p u ł k u  p i e c h o ­
ty ,  5 3 - g a  p u ł k u  g a l i c y j s k i e g o ,  
514-go p u ł k u  K r o a l ó w ,  128-go  
p u ł k u  ż o ł n i e r z y  z  G ó r n a j  i 
H o ine j  Ä u s t r j i  e 4 - g o  p u ł k u  
m i e s z k a ń c ó w  B o śn i ,  H e r c e ­
g o w i n y  i Ś l ą s k a .

W o k r ę g u  If ionte l lo  i n a  p o ­
ł u d n i e  o d  n i e g o  n i e p r z y j a c i e l  
w y s y ł a ł  p a t r o l e  w y w i a d o w c z e  
n a d  Pławę.  N ad  Piawą,  n a  o b ­
s z a r z e  S a n - O o n a  n a s z e  w o j ­
s k a ,  o s ł a n i a j ą c e  p r z e j ś c i e  
p r z e z  r z e k ę  o d p a r ł y  w  d n i a c h  
o s t a t n i c h  s i l n e  n a t a r c i a  w ł o s ­
k i c h  d y w i z j i ; n a s z e  r u c h y  i 
t u  m o g ł y  b y ś  p r z e p r o w a d z o ­
n e  p l a n o w a  i b e z  s t r a t  w 
s p r z ę c i e  w o j e n n y m .  Do E5«go 
c z e r w c a  W łos i  u t r a c i l i  5 0 . 0 0 0  
j e ń c ó w ,  w  c z y m  o k o ł o  1800 
o f i c e r ó w  $ c a ł k o w i t e  s t r a t y  
n i e p r z y j a c i e l a ,  w e d ł u g  n a j d o ­
k ł a d n i e j s z e g o  o s z a c o w a n i a  
w y n o s z ą  8 5 0 .0 0 0  lu d z i .

Mowa d-ra Kühlmanna.
BERLIN, 26.6 (BK). Przy drugim 

czytaniu etatu kanceiarji państwowej 
urzędu zagranicznego, sekretarz pań­
stwowy, Kühlmann, w obszernej mowie 
dal pogląd na ogólne położenie polity­
ki państwowej, położenie wojskowe i 
kwestję pokoju. (Podajemy poniżej 
tylko uzupełnienie tych najważniejszych 
ustępów mowy dr. Kühlmanna, które już 
podaliśmy w numerze rannym. Dop. r e d )

Sekretarz państwowy najpierw pod­
niósł zasługę hr. Buriana w doprowa­
dzeniu do sKutku spotkania się obu ce­
sarzy w wielkiej kwaterze głównej, co 
historja zapisze jako fakt pełen 
znaczenia dla ukształtowania się s to­
sunków pomiędzy Niemcami, a Austro- 
Węgrami.

Wymiana myśli pomiędzy hr. Buria­
nem a kanclerem państwowym prowa­
dzi się dalej piśmiennie, a dalszy ciąg 
konferencji nastąpi w najbliższym cza­
sie, przy sposobności rewizyty kancle­
rza państwa w.Wiedniu.

Następnie mówca omawiał różne 
kwestje, dotyczące Turcji i oznajmił,

że w najbliższym czasie odbędde się 
w Konstantynopolu konferencja przed­
stawicieli czterech państw sprzymierzo­
nych i narodów kaukaskich.

Po omówieniu stosunków rosyjskich, 
które mówca nazwał do pewnego stop­
nia niepewnymi, wywodził dalej, że 
Niemcy zmierzają do osiągnięcia przy­
jaznego porozumienia na konferencji 
z upełnomocnionymi przedstawicielami 
rosyjskiej republiki, co do wszystkich 
niezalatwionych jeszcze k vestji, jak, co 
do kwestji uznania przez Niemcy pań­
stwowości Estlandji i Lifiandji.

Mówca uważa, że niemożliwym jest 
uchwycenie jakiegoś momentu, na pod­
stawie którego możnaby napewno po­
wiedzieć, że wojna w tym a w tym 
czasie skończyć się musi. U miarodaj­
nych nieprzyjacielskich czynników nie 
zaznaczyła się jeszcze nigdzie jasno 
gotowość do zawarcia pokoju. W ypo­
wiedzenia się naszych przeciwników, w 
szczególności angielskich mężów stanu, 
nie rozproszyły jeszcze pokojowym pro­

mieniem ciemności tego wojennego 
dramatu.

Sekretarz państwowy odpowiada na­
stępnie na ostatnią mowę Balfoura, od­
pierając twierdzenie tegoż, że Niemcy 
rozpętały tę wojnę, aby zagarnąć w swe 
ręce  panowanie nad światem, co jest uto­
pią. Powiedzenie, że dążymy do opanowa­
nia świata jest urojeniem, jeżeli nie po- 
twarzą.

Co się tyczy prawdopodobnego toku 
wydarzeń w spi awie pokoju, to w obec­
nym stadjum rozwoju wątpliwym jest, 
czy można z publicznych oświadczeń, 
które obustronnie z trybuny wygłaszamy, 
oczekiwać daleko sięgających postępów 
na drodze pokojowej. R ó w n i e ż  r z ą d  
c e s a r s k i , m ó w i ą c  s ł o w a m i  
Ä s q u i t h a ,  n ie  z a m k n i e  d r z w i  
p r z e d  a k c j ą ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  
o s i ą g n i ę c i e  h o n o r o w e g o  p o ­
k o ju .  J e ż e l i  p r z e d ł o ż o n y  n a m  
w n i o s e k  b ę d z i e  o p a r t y  n a  
o d p o w i e d n i c h  p o d s t a w a c h ,  z  
k t ó r e j k o l w i e k  s t r o n y  b y  on  
n a d s z e d ł  — t o  n i e  o b i j e  s i ę  
g ł u c h o  o u s z y ,  j e ż e l i  i. -itia* 
s z ł a b y  c h w i l a  d o  w y m i a n y  
m y ś l i .  Kiedy ona przyjdzie nie mógł­
bym powiedzieć; musi się przedewszyst- 
kiem zachować pewną miarę zaufania 
w obustronną przyzwoitość i rycerskość.

Dopóki traktuje się każde usiłowanie 
zbliżenia się za ofenzywę pokojową, za 
pułapkę i przeciwnicy zbliżenia się w 
różnych krajach denuncjują je natych­
miast najzacieklej, nie można przewi­
dzieć, w jaki sposób miałaby rozpocząć 
się wymiana myśli, któraby prowadziła 
do zawarcia pokoju. Bez takiej wymia­
ny myśli, woDec rozmiarów tej koali- 
iyj iej wojny i wobec liczby prowadzą­
cych wojnę, wątpliwym jest, czy mo­
żna oczekiwać ostatecznego końca przez 
czysto wojskowe jedynie rozstrzygnię­
cia bez wszelkich dyplomatycznych ro­
kowań. ____________

P r z e d  nowym i w a lk am i  na 
Z a c h o d z ie .

L O N D Y N , 26 .6  (tel. w ł.)  „Mor- 
ning p o s t“ donosi: M nożą s ię  wska  
zów ki, ż e  stoimy u progu rozpo­
c z ę c ia  now ej walki na zachodzie .  
N a różnych odcinkach szerok o  roz­
c iągn ię tego  frontu w zm ógł s ię  ogień  
nieprzyjacielskiej artylerji. W głów  
nej kw aterze  zebrała s ię  komisja  
w ojskow a koalicji.

5000 aresztowanych W 
Irlandji.

GENEWA, 26.6 (tel. wł.). „Tem ps“ 
donosi, że w ciągu ubiegłego tygodnia 
W Irlandji miało miejsce 80 nowych 
aresztowań, wskutek czego ogólna ilość 
aresztowań dosięgła 5000.

ssmtsasasgsaemssg? sasKssaeKS» »-.«eesets*

1 ostatniej poczty.
U t w o r z e n i e  R a d y  r o b o t n i c z e j  

w B u d a p e s z c i e .
W B udapeszc ie  ukonstytuowała  

s ię  Rada Robotnicza, która s fo r ­
mułowała żądania robotn icze , za

w ierające zm ianę gabinetu minister- 
ja lnego dla uchw alenia  reformy w y ­
borczej, opartej na czteroprzym io-  
tnikowym prawie w yb orczem , tu­
dzież  najrych lejszego pokoju.

Z Rady Stanu.
( B e p a s z a  h r .  H e r t l i n g a .  — P o ­
s i e d z e n i e  K o m is j i  G łó w n e j .— 
O b r a d y  s t r o n n i c t w . —Ż y d z i ,  a  

R a d a  S t a n u .
Warszawa, 24 ezerwca.

W ubiegłą sobotę wieczorem otrzymał 
prezydent ministrów dr. Steczkowski na­
stępującą depeszę od kanclerza Rzeszy, 
hr. Hertlinga:

„Dzisiejsze zebranie się Rady Stanu 
Królestwa Polskiego, jako powołanego 
w myśl patentu z 12 września 1917 r. 
przedstawicielstwa narodu polskiego, 
jest dalszym, pełnym znaczenia postę­
pem w stopniowej budowie Państwa 
Polskiego. Proszę Waszą Ekscelencję 
przyjąć z tego powodu moje najser­
deczniejsze życzenia. Oby obradami 
Rady Stanu kierowało takie same zaufa­
nie do mocarstw centralnych, jakie one 
ujawniły wobec narodu polskiego pro­
klamacją z 5 listopada 1916 r. Wów­
czas wypłynie z jej uchwał obfite bło­
gosławieństwo dla narodu polskiego“.

Odbyło się pierwsze posiedzenie ko­
misji głównej z udziałem wszystkich dwu­
dziestu członków. Na prezesa'komisji wy­
brano posła dziek. Parczewskiego,- wice­
prezesem obrano p. Marczewskiego, s e ­
kretarzem p. Zawadzkiego. Po krótkiej 
dyskusji uchwalono następnie powołać 
do życia komisję weryfikacyjną dla 
sprawdzenia ważności mandatów, komi­
sję regulaminową oraz komisję petycyj­
ną. Dyskusja nad wnioskiem o utwo­
rzenie komisji gospodarczej nie dopro­
wadziła d ) konkretnej uchwały. W dal­
szym ciągu posiedzenia ustalono skład 
liczebny powołanych do życia komisji. 
Na drugim z kolei posiedzeniu Komi­
sja główna ustali kandydatury na człon­
ków powyższych komisji, oraz zadecy­
duje o utworzeniu dalszych komisji.

Odbyła się narada wszystkich akty- 
wistycznych członków Rady Stanu w 
sprawie deklaracji wspólnej po oświad­
czeniu prezydenta ministrów, które wy­
głoszone będzie na drugim posiedzeniu 
Rady Stanu.

Klub Międzypartyjny również odbył 
naradę w sprawach, związanych z dru 
g m posiedzeniem plenarnym Rady Stanu.

Prasa żydowska informuje, że mar­
szałek odwiedził kolejno wszystkich 
członków żydowskich Rady Stanu w ich 
mieszkaniu.

Narodowcy żydowscy z Rady Stanu 
mają wystąpić przeciw punktowi regu­
laminu, wymagającemu 10 podpisów dla 
interpelacji, wniosku i t. d., żądając 
zmniejszenia tej liczby.

Na następnym zebraniu mają oni od­
czytać w Radzie Stanu deklarację naro­
dowców żydowskich.

Żydowskie Tow. literatów i dzienni­
karzy postanowiło zwrócić się do m ar­
szałka o udzielenie prasie żydowskiej 
takich samych przywilejów, jak pol­
skiej, oraz o powiększenie liczby miejsc 
wyznaczonych w loży prasowej dla pism 
żydowskich.
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l i l i i  H I S H I l I l i .
(Korespondencja w łasna „Ziemi L ubelskiej').

( O t w a r c i e  R ad y  S i a n u . — 
P i e r w s z e  z m i e r z e n i e  s i ę  s i ł . — 
A k t y w i ś c i  g ó r ą .  — K o m i s j e . — 

Z w y c i ę s t w o  r e a l i s t ó w ) .
Warszawa, 24 czerwca.

W ubiegłą sobotę otwartą została w 
stolicy państwa Rada Stanu. Na pierw- 
szem posiedzeniu Rady dwa obozy po­
lityczne zmierzyły sweje siły. Na kan­
dydata aktywistów oddano 53 głosy, 
na kandydata pasywistów złożono gło­
sów 45. Przewaga więc jest po stronie 
aktywistów, a w gruncie rzeczy więk­
szą jest ona, aniżeli te liczby opowia­
dają, grupy aktywistyczne są wszystkie 
bowiem zdecydowane, a nieraz nawet 
radykalnie aktywistyczne, podczas gdy 
w obozie pasywistów grupa najliczniej­
sza, realiści, wiotkierni już węzłami do 
obozu bierności politycznej jest przy­
wiązana. Odbyły się dalej wybory ko­
misji głównej, a na wniosek p. Maryl- 
skiego dano jej tylko dwumiesięczny 
mandat; w dniu 22 sierpnia przestaje 
ona istnieć. Pasywiści, z łona których 
wyszedł ten wniosek, nie znalazłszy 
zresztą po stronie przeciwnej opozycji, 
chcieli w ten sposób podkreślić tym­
czasowość i prowizoryczność Rady S ta­
nu i uwypuklić przekonanie swe, iż roli 
innej odgrywać jej nie dadzą.

Rada Stanu niezwłocznie przystąpi do 
pracy. Rząd już złożył jej dziesięć pro­
jektów, w tem  o wyborach do Sejmu, o 
wojsku i o ustroju administracyjnym na 
czele. Wniesionych zaś będzie, jak sły­
szę, sześćdziesiąt, albowiem minister­
stwa nasze nie czekały z załoźonemi 
rękami „aż się polityczna sytuacja wy­
jaśni”, ale pracowały energicznie i in­
tensywnie. Drukarnia państwowa jest za­
walona robotą. W tym już tygodniu 
spadnie mnóstwo pracy na komisje Ra­
dy Stanu, a jak się zdaje, tam właśnie 
w komisjach odbywać się będzie głów­
nie robota radców. Nie powinniśmy się 
spodziewać ani częstych, ani sensacyj­
nych posiedzeń plenarnych. Ju ż  obec ­
nie zaznacza się tempo, w jakiem iść 
będą posiedzenia ogólne: po pierwszem 
sobotniem, drugie wyznaczono na środę 
dopiero. Jes t  ono jednak organicznie 
związane z otwarciem Rady Stanu, sko­
ro na niem wystąpić ma rząd ze swo­
im programem.

Tymczasem Komisja główna już się 
ukonstytuowała, wybrała prof. Parczew­
skiego na swego prezesa i postanowiła 
utworzyć trzy Komisje: weryfikacyjną, 
regulaminową i petycyjną.

Kancelarja Rady Stanu oddała polity­
kom naszym dobrą usługę, ogłaszając 
listę radców wedle ich przynależności 
partyjnej. Do pierwszej orjentacji jest to 
niezbędne. Lista jest przybliżona ledwo 
i inną na razie być nie mogła. Ale cel 
swój właśnie osiągnęła: sprowokowała 
szereg poprawek, które posłużą dosko­
nale do ułożenia listy bardziej osta tecz­
nej. Dwa fakty, które wywołują w W ar­
szawie komentarze i zadziwienia w 
związku z tą listą, są to: niespodziewa­
nie mała liczba narodowych demokra­
tów i niespodziewanie znaczna liczba 
realistów. Pierwszych w Radzie Stanu 
jest siedmiu, drugich — dwunastu (tę 
ostatnią liczbę posiadam wprost z kan- 
celarji stronnictwa). Jest to właściwie 
pierwsze polityczne zwycięstwo, jakie 
realiści na wyborach wogóle odnieśii. 
Przy wyborach do Dumy stale bywali 
pobijani, nawet w ziemi Kieleckiej, ko ­
lebce polskiego realizmu. Wchodzili 
wprawdzie do rosyjskiej Rady Państwa, 
ale tylko jako przedstawiciele wielkiej 
własności i to na podstawie różnych 
kompromisów. Obecnie stanowią najsil­
niejszą grupę polityczną w Radzie Pań­
stwa. Byłoby wielkim błędem, gdyby 
realiści nie skorzystali z tej sytuacji i 
nie skoncentrowali się nanowo, ale, 
oczywiście, w inny aniżeli dawniej spo­
sób. Tym ludziom nie brakowało nigdy 
rozwagi, nie dostawało im tylko ener­
gii i pewnej zręczności. Ale i pole ich 
pracy dawnej było straszliwie r.iewdzięcz-

nem. Mieli do czynienia z czynnikami 
rosyjskimi, których bogowie postanowili 
byli ukarać, a więc oślepiali ich. O bec­
nie z innym gatunkiem kontrahentów— 
należy żywić nadzieję—ma się do czy­
nienia.

Pnsa o Bidzie Stan.
II.

Prasa prowincjonalna W Króle­
stwie wystąpiła również z szere­
giem ciekawych g łosów  w  sprawie 
Rady Stanu. Oto dwa z nich: 

Piotrkowski „Dziennik Narodo­
w y“ pisze:

Możemy stwierdzić, że uświado­
mione sfery społeczeńswa na prowin­
cji gorąco pragną, aby Rada Stanu, 
w ramach dostępnych jej możliwości, 
wytworzyła nowy ośrodek siły naro­
dowej, nowy warsztat pracy państwo­
wej, nie zaś, aby była areną, na któ­
rej, w gorszący sposób dla obcych, 
a podrywający ducha u swoich, ście­
rałyby się bezskutecznie te  sprzecz­
ne poglądy i orjentacje, nad któremi 
od 4-ch lat toczy się jałowa dyskusja 
pomiędzy ugrupowaniami polityczne­
mu Pragniemy, aby Rada Stanu sta­
ła się kuźnicą twórczej pracy pań­
stwowej, wyrazicielem woli narodu 
do państwowego życia i tej woli na­
rzędziem roztropnem, a nie środkiem 
destrukcji i hamulcem pracy.
„Gazeta Kielecka“ pisze:

Kraj z zapartym oddechem patrzyć 
będzie na Radę, na ten zaczątek od­
nowionego prastarego polskiego par­
lamentaryzmu. Ogół chce, by Rada 
Stanu pracowała — nie słów trzeba, 
bowiem tylko praca może być naszą 
obroną. Zostawić partjom politycznym 
igranie pióropuszem odezw.

Świetlane duchy odnowicieli i daw­
nych budowniczych Polski niech sta­
ną się dla Was obecnych posłów 
przewodnikami, a niech braknie tych, 
co swoim warcholstwem lub bezmyśl­
nością udaremnić mogą uchwalenie 
niezbędnych w dzisiejszem stadjum 
państwa praw i ustaw, z których prze- 
dewszystkiem ustawy wojskowej do­
magać się będą wołania z całego 
kraju.

Wielki zastęp ludzi z kraju łączyć 
się będzie z Wami, Czcigodni oby­
watele — posłowie, torując drogę Wa 
szytn poczynaniom, skupiając wokół 
siebie coraz większe koła rodaków, 
łączących się w popieraniu naszych 
naczelnych władz i instytucji państwo­
wych. _ _ _ _ _ _

Lublinianie na warszaw­
skim Zjeździe Slow. spożyw­

czych.
Sprawozdanie z I dnia Zjazdu poda­

liśmy w dzisiejszym rannym numerze 
„Ziemi Lubelskiej“ ; sprawozdanie z dal­
szego biegu obrad podamy jutro rano.

O przebiegu rozpoczętego w niedzielę 
w Warszawie Zjazdu przedstawicieli 
Stowarzyszeń spożywczych donoszą nam 
między innymi co następuje:

W trakcie obrad p. Ciborowski z Lu­
blina zaproponował rozpoczęcie dyskusji 
szczegółowej nad pięciu poszczególnemi 
działami sprawozdania, przyczem wy­
stąpił z szeregiem zarzutów przeciw za ­
rządowi, głównie o to, że nie stworzył 
wydziału społeczno - wychowawczego. 
Wniosek ten przecież po wyjaśnieniach, 
udzielonych przez p. Mielczarskiego od ­
rzucono.

P. Hempel z Lublina również poddał 
krytyce działalność zarządu.

P. Mielczarski tłómaczył, że zadanie 
zarządu utrudnia brak zdolnych ludzi 
do pracy.

Kiedy przewodniczący po wyczerpaniu 
listy mówców, zapisanych do głosu, pod­
dał sprawozdanie i bilans pod głosowa­
nie, pp. delegat z Łodzi i Hempel, oraz 
jedna z delegatek zaprotestowali, żąda­
jąc dalszej dyskusji nad wnioskami, po-

danemi z powodu sprawozdania. P. Po­
gorzelski oparł się temu żądaniu, tlórna- 
cząc, że wnioski będą mogły być zło­
żone o s o b n o .  Wówczas p. Hempel pro­
sił, aby przewodnictwo objął p. Minkie­
wicz, skoro p. P. nie chce stosować się 
do woli zjazdu.

P. Pogorzelski oświadczył, że gotów 
jest ustąpić, gdy zjazd uchwali Votum 
nieufności dla niego—ale równocześnie 
odstąpił przewodnictwo p. Minkiewiczowi.

W ówczas zjazd bez dalszych rozpraw 
zatwierdził w głosowaniu sprawozdanie 
i bilans.

Kiedy zawiadomiono, że w tych dniach 
powrócił z Rosji p. Stanisław Wojcie­
chowski, dawny dyrektor Związku i że 
obejmuje swoje poprzednie stanowisko, 
delegaci lubelskiego Stow. spożywczego 
złożyli następujące oświadczenie:

.Jakkolwiek pod względem osobistej 
dzielności i ofiarności w pracy nie ma­
my nic do zarzucenia p. St. Wojcie­
chowskiemu, to jednak zważywszy,

1) że kooperatywy spożywcze mają 
przyszłość przed sobą tylko wówczas, 
gdy opierają się na szerokich masach 
robotniczych,

2) że ruch ten jest ruchem ekono­
micznym klasy pracującej,

5) że p. Stanisław Wojciechowski za­
angażował się w jednem ze stronnictw 
politycznych (N. D.), reprezentującym 
wrogie klasie robotniczej interesy kapi­
talistyczne,

zmuszeni jesteśmy głosować przeciw 
powrotowi p. St. Wojciechowskiego na 
stanowisko dyrektora warsz. Związku 
Stow. spożywczych“.

Mimo to w głosowaniu wybrano p. 
Wojciechowskiego na dyrektora po ­
nownie 88 głosami przeciw 21.

W drugim dniu zjazdu przed przyslą- 
pieniem do wyborów do Rady Nadzor­
czej, p. Mozel w imieniu delegatów lu­
belskich złożył oświadczenie następu­
jące:

„W obec tego, że reprezentowany przez 
lubelskie Tow. spożywcze kierunek bez­
partyjnej klasowej kooperatywy prole­
tariackiej spotkał się na Zjeździe z nie­
zrozumieniem, przedstawiciele lubelskie­
go Stow. spożywczego usuwają się od 
głosowania w wyborach do Rady nad­
zorczej“.

W trakcie dalszych obrad p. Papieska 
wystąpiła z zarzutem, że niektóre Sto­
warzyszenia sprzedają napoje alkoholo­
we, wbrew dawnym uchwałom.

W reszcie kilku delegatów z Łodzi 
oraz p. Hempel z Lublina proponowali 
zamianę „Spotem“ na kwartalnik aka­
demicki, a natomiast zalecali popiera­
nie pism prowincjonalnych, które—ich 
zdaniem— lepiej odpowiadałyby zadaniu, 
popierając równocześnie walkę klasową, 
przeciw kapitalizmowi.

Z Zjcia Ziai l i t ó i t .
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( O d c z y t y  o  s p r a w i e  k r e s ó w . — 
S z k o ł a  c h e ł m s k a  w  n o w y m  
g m a c h u . —S p r a w y  s z k o l n e  i 
n a u c z y c i e l s k i e . —Z ż y c i a  g o ­
s p o d a r c z e g o . —S t r a ż e  o g n i o ­

w e ) .
Chełm, w czerwcu.

W ostatnim czasie w kilkudziesięciu 
miejscowościach powiatów kresowych 
p. Bolesław Zahorski, znany z literac­
kiej działalności pod pseudonimem Bo­
lesława Zygmunta Lubicza, wygłosił od­
czyt p. t. „Zagrożone kresy etnograficz­
nej Polski ‘, gromadząc licznych słucha­
czy i budząc wśród nich żywe zajęcie 
dla sprawy obrony kresów.

Chełmska szkoła średnia zyskała w 
ostatnim czasie świetny lokal w posta­
ci gmachu dawnej rosyjskiej szkoły 
technicznej. Gmach posiada trzy wspa­
niale sale po 200 metrów kwadrato­
wych powierzchni: zbiorów szkolnych, 
gimnastyczną i rekreacyjną, do której 
wychodzą drzwi 8 klas. Kilkomorgowy 
plac okala szkołę, a dalej widnieją po­

la, wzgórza i lasy. W budynka 
ległych do głównego gmachu t 
ne zostaną: internat i kąpiele < 
dzieży. Gmach szkolny dotych 
jęty był przez wojsk», oddające 
raz szkole.

W ostatnim czasie przybył d 
ma nowy król. poi. inspektor 
p. Zygmunt Podgórski. Żywą 
ność rozwija chełmski oddział Z 
nia nauczycielstwa polskich szl 
czątkowych. Zrzeszenie pracuj' 
nie nad organizacyinem sku 
wszystkiego nauczycielstwa 
Chełmskiej. Rozwija się równi- 
myślnie na terenie powiatu Che 
go ruch ekonomiczny.

W e wsiach: Nadrybie, Stanisła 
i Czułczyce powstały nowe Kó 
nicze. W e wsi Krzywiczki powi 
wy sklep udziałowy. W Chełm 
koteż w Świerżach, Lesznie i 
wicach wygłoszone zostały pot 
„o ideach społecznych kooperac 
to być zawiązkiem akcji, dążącej 
wiązania wszystkich stowarzyszę 
żywczych ziemi Chełmskiej w 
organizacyjną.

Dużo uwagi społeczeństwo cłu 
poświęca sprawie organizowania 
strażackiego. W dniu 3-irn c 
został w Chełmie otwarty kurs 
struktorów ochotniczych kursów 
wych w pow Chełmskim. Kur 
madził 27 delegatów gmin. W 
Chełmie działa ochotnicza Straż 
wa, wspierana przez miejscowe 
czeństwo.
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Nowy rektor politechniki Iwo
Ze Lwowa donoszą: Rektorem po 
niki na rok 1918 19 wybrany zost 
fesor fizyki dr. Tadeusz Godlews 

Akademja górnicza w Krakowie, 
licji donoszą: Na posiedzeniu Ko. 
skiego radca dworu Kędzior po 
wiadomości pismo, w którem n 
Twardowski zawiadomił, iż minist 
robót pul licznych wstawiło do b 
na r. 1918 19 ryczałtową sumę 1 
koron na założenie Akademji gó 
w Krakowie.

Wyższa szkoła gospodarstwa kol 
wiejskiego. Zjednoczone Koło ; 
nek, uznając potrzebę wyższej i 
gospodarczej dla kobiet, otwiera z 
1 września 1918 roku w Dobre 
pod Warszawą 1 \i roczny kurs d 
czycielek oraz instruktorek gos 
stwa wiejskiego.

0 moralność młodziaży. Minist 
W. R. i O. P. ogłosiło okólnik, 
rym wzywa szkoły do przeciwdz 
demoralizacji wśród młodzieży 
zdobycie na nią wpływu wychowawr 
nie tolerowanie zła i surowe kary 

Związek artystów. Artyści Oper 
szawskiej zrzeszyli się w Zwiąże 
lem obrony interesów zawodowyc 

Nowe towarzystwo. W  Warszaw; 
pa inżynierów żydowskich postai 
założyć towarzystwo, w celu bad 
popierania techniki i przemysłu 
lestynie.

Zniesienie obiadów w warszai 
szkołach miejskich. Z powodu re 
w budżecie, uchwalonych prze; 
szawską Radę Miejską, delegac 
broczynności publicznej zdecyd 
znieść od roku szkolnego wyda 
dzieciom szkół miejskich obi 
których koszt wynosił 800,000 m 
cznie.

Defraudacja socjalistyczna. 2(
Wacław Kunowski, sekretarz Stow. 
„Robotniczej rady gospodarczej“ 
ul. Świętokrzyskiej Nr. 13 w Wars; 
zdefraudowal w swoim czasie 14 
cy marek z subsydjum miesięcz 
przeznaczonego dla „Rady gosy 
czej“ przez Magistrat.

Za defraudację skazano go ob 
na półtora roku więzienia, współ 
zaś matkę jego na 5 miesięcy an
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